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W niedzielę dn. 3 maja 1931 r. dla upamiętnienia wielkiej rocznicy

KONSTYTUCJI 3-go MAJA
odbędzie się w  Niemcach i na K a zim ie rzu  uroczysty obchód z  następującym p ro g ra m e m :

2_____________________________ K R O N I K A  P A R A  F J A  L N A_______________________ ^

1. w wilję 3 M a ja  — capstrzyk orkiestry k o 
palni Kazimierz — na ko lon jach .

2. W  dniu 3 M a ja :  Zbiórka stowarzyszeń 
i organizacji  na N iem ca ch  przed G o sp o d ą  o go
dzinie 9,30 rano.

P o c h ó d  o godz. 9,50 ku placow i 11 Listopada, 
skąd po d ołączen iu  się spotykanych grup —dalszy 
pochód  do k o ś c io ła  na Kazimierzu.

0 godz. 11 uroczyste nabożeństwo, o godz. 12,30 
wyjście z k o ś c io ła ,  pochód i defilada na drodze 
do k o ś c io ła  ku Kazimierzowi, poczeni nastąp i 
rozwiązanie pochodu.

0 godz. 2 30 na boisku w Niemcach zawody w grę 
p iłką  nożną  klubu sportow ego „Zew" i S to w a 
rzyszenia M łodzieży Polsk ie j.

Zawody m łodzieży  w biegu na 3000 metrów. 
S ta r t  k o ło  boiska. Z akończenie  n a  boisku.

Zawody tró jb ó j  — bieg na 100 m., skok 
w górę i pchnięcie  kulą

0 godz. 5 akademia w sali dolnej w G o s 
podzie w N iem cach

P R O G R A M :
Z agajenie

1. O d czy t prof W  S ik o ry  z Krakow a „O  kon
stytucji  3 M a ja "

2. C hó r  odśpiewa hymn „R zeczp osp o lita"
3. D e k la m a c je
4. Żywy obraz „K onstytuc ja"
W ie cz o rem  o godzinie 8-ej w dolnej sali 

G ospody w N iem cach  zabaw a tan e czn a  (za o p ła tą  
1 zł. od osoby).

Przez ca ły  dzień odbyw ać się hędzie na uli
c a ch  sprzedaż nalepek, chorągiew ek i broszurek 
oraz zbieranie do puszek o f ia rn a  P o ls k ą  M acierz 
Szkolną.

W zyw a się obywateli do dekorow ania dom ów  
chorągw iam i, okien nalepkam i z chorąg iew kam i 
P . M. S.

K O M IT E T  O B C H O D U .

Naucz się chrzcić w  nagłym wypadku.
W  każdej wsi, przynajm niej ch o ć  kilka kobiet  

lub mężczyzn, m uszą nauczyć się ch rzcić ,  ażeby 
w n ag ły m  wypadku m ogli duszę dziecka ratow ać. 
Przestrzegam  jednak, że zwyczajny cz ło w iek  może 
chrzcić  tylko wówczas, kiedy dziecko je s t  umie. 
ra jące  i do k o ś c io ła  zawiezione być nie m oże. 
W o d a  dla ochrzczenia, w braku św ięconej, może 
być zwyczajna. N auczyć się chrzcić  na jlep ie j m o 
żna od p ro boszcza.

Forma chrztu.

N ajprzód  dobrze zm ocz wodą g łó w k ę dziecka, 
ażeby woda, k tó rą  będziesz chrzcił ,  lepiej przy
s t a ła  do skóry, inacze j bow iem  tylko po w ło sa c h  
się stoczy i chrzest  będzie nieważny. N astępnie  
m ów tak: Jan ie, j a  c ieb ie  chrzczę w Imię Ojca 
( jed nocześnie  z rozp oczęciem  m ów ienia Jan ie  — 
polew ać trzeba wodą g łów kę nakrzyż) i Syna (lej 
drugi raz) i D ucha św ięteg o  (lej trzec i raz) D o d a 
wać „Amen" nie trzeba. Z apam ięta j jednak, że 
polewać trzeba jed nocześnie  z wym awianiem  po
wyższych s łó w  i wszystkie trzy razy nakrzyż. 
Jeżeli zaś w przód polejesz, a potem  s ło w a  wy
mówisz, a lbo w przód wym ów isz słow a, a potem

polejesz, chrzest  może być nieważny. Zwykle czyń 
to powoli i bądź przytom nym , D la dziewczynki 
dasż imię „Ai:na“.

List od jednego z kótkow iczów  z P o rą b k i.  
Podaję  bez zmian.

Ku uwadze rolników.
D okończenie,

Przy uprawie ziemniaków mniej zważamy n a  
d obór gleby, lecz uprawę przedsiewną stosu jem y 
tę sam ą co i przy b u rak ach  z tym jed n ak  w yjąt
kiem, że gdyśmy o b o rn ik a  nie przyorali na jes ien i  
to  z m n ie jszą  o b aw ą m ożem y przyorać go na 
wiosnę. O p ró cz  o b orn ik a , k tórego dajem y w tej 
sam ej i lośc i  co  i przy burakach, d odajem y jeszcze 
50 kg. saletry „Nitrofas", 150 kg. soli .potasow ej 
i 100 kg. superfosfatu, k tóre  to  naw ozy zaraz po 
posadzeniu ziem niaków  rozsiewamy, k ażd y  z o so b  
na i z lekka przybronowujem y.

Z iem niaki sadzim y od połow y kwietnia, do 
p ołow y m aja , do sadzenia używamy ziem niaków  

średniaków i tylko ca ły ch , kroim y tylko w wy
jątkow ym  razie i to wzdłuż ziemniaka, a m e  
w poprzek ze względu na ro z ło żen ie  oczek.
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W ysadzam y ziem niaki albo pod skibę (stary 
system ) albo w kopce co  jest  rac jonalnie jsze, 
w pierwszym wypadku sadzimy je 50 cm. jeden 
od drugiego, a w drugim wypadku co 60 cm. 
w kwadrat. G ł ę b o k o ś ć  sadzenia zależy, w glebach 
su chszych  na 10 c m ,  w w ilgotnie jszych na 6 cm. 
P o  posadzeniu dobrze jes t  pole zbronow ać.

Z odm ian do sadzenia najlepsze są  P arn assia . 
jako rakocd p orn e , dobrze udające się na naszych  
glebach. Polecenia godne są i z tego względu, że 
są  jedyne, które nie podlega ją  rakow i ziemnia- 
czanem u, który rozp anoszył się już w Z agłębiu  
i czyni poważne szkody rolnikowi.

P r a c a  pielęgnacyjna ziem niaka, polega na 
starannem  czyszczeniu pola od chw astów , oraz na 
niszczeniu skorupy.

C zynno ść  tę wykonujemy, kilkatrotn ie  ziem- 
niaki o b red la jąc  lub okopując  począwszy od wzej- 
śc ia  aż do zakwitnięcia ziemniaków'.

G dy żiemnialti zakw ifną to praca o k o łó n ic h  
już niepotrzebna a naw et szkodliwa.

Nie m ożna b y ło  w tym Szczupłym  artykuli
ku poruszyć Wsżelkićh' kpraw związanych ż upra
wą buraka i ziemniaka, ale będą o tern jeszcze 
w sw oim  czasie kursy i pogadanki w K ółku  Rol- 
nicżem. P rag n ący ch  jed n ak  nabyć obszerniejsze 
w iado m ości z tej dziedziny, od sy łam  do książe
czek: B u r a k  pastew ny; U praw a ziemniaków;
które m ożna nabyć  w cenie po 95 gr. w .k s ią ż n i
cy dla rolników,, C. T  Ó. i K. R. W arszaw a, ul. 
K op efn ik a  30.

Pow yżej wymienione nawozy sztuczne oraz 
n a s io n a  buraków  i sadzeniaki ziem niaków m ożna 
nabyć za pośrednictw em  K o łk a  R oln iczego w S p ó ł 
dzielni R o ln iczo -H an d lo w e j w Będzinie.

K ó łk o w icz  Jelonek.

Oszczędzajcie!! 

Oszczędność — to dobrobyt 

Na 1-go Maja.
W  dniu 1-go M a ja  potoczy  się znowu .d o 

rocznym  zw ycza jem * po kra ju  naszym  fala n ie n a 
wiści, P rzy jd ą  do g ło su  różni „Krzykacze". B ę d ą  
się rozwodzili nad nędzą ludu, nad uciskiem, nad 
krzywdą sp o łeczną .

W y jd ą  z ukrycia by „d zia łać".  Zapew ne i u nas 
dojdą w tym dniu do g ło su  „opiekunow ie" ludu 
M a łe  pytanie c h c ia łb y m  postaw ić tym „ o b ro ń co m " 
uciśn ionych a m ianowicie: „Powiedzcie mi, , wy 
„dobroczyńcy" pierwszomajowi, gdzie wy jesteście  
w ciągu ca łeg o  roku?

G dzie wy jesteście , kiedy ludzie dobrej woli 
dokarm iają  biedotę po kuchniach?SG dzie wy je s te ś 
cie, kiedy zbiera ją  fundusze na pom oc’ dła  dziecka 
szkolnego? G dzie wy jesteście , kiedy zachodzi p o
trzeba kupienia obuwia i książek, biednym dzie 
ciom  w szkole? G dzie wy jesteście ,  kiedy trzeba 
pom o c o k azać  wdowie, o b arczon e j dziećmi, lub 
bezrobotnem u? G dzie wy jesteście, kiedy zbiera ją  
środki na urządzenie k o lo n ji  le tn ich  dla dzieci 
anem icznych, w ycieńczonych?

C o wy robicie  przez ca ły  rok dla ulżenia 
niedoli c ierp iących? W y  naw et palcem  nie..ruszyć 
cie dla dobra ludzi. D opiero 1 M a ja  wychodzieie 
z ukrycia, by m ącić, by siać nienawiść, w ychodzi
cie ja k o  siewcy. Zła^ ją k o  narzędzie złegp ducha. 
S tą d  rola wasza jes t  wstrętna, p e łn a  obłudy.

Przyjdzie czas, że ro b o tn ik  zrozumie tę wa
szą grę i odw róci się od was z pogardą 

O b y  się to s ta ło  jaknajprędzej!

3-go Maja.
D o rocznym  zwyczajem, w dniu Ś w ię ta  N a ro 

dowego 3 M aja , trzy najw iększe in sty tu c je  ośw ia
towe, d z ia ła ją ce  na ziem iach  R z e c z y p o s p o l i t e j  
P o ls k a  M acierz S z k o ln a  w dawnej Kongresówce' 
Tow arzystw o Szk oły  Ludow ej na terenie dawnego 
zaboru austr jack iego  i Tow arzystw o Czytelni Lu
dow ych na ziem iach b zaboru  pruskiego, apelują 
do N arodu P o lsk ieg o  o śro d ki m aterja lne , n iezbę
dne do w ykonania rozległy ch  i n iezm iernie poży-. 
tecznych  i ważnych zadań w d?iale ośw iaty i kul
tury polskiej. Ten  dar jednorazowy, ku uczczeniu 
w iekopom nej rocznicy 3 M aja , pozw oli ty m ^ T o -  
warzystwom ośw iatow ym  przetrwać znowu roki 
i utrzym ać setki ochronek , przedszkoli i s z k ó ł  róż
nego typu, tysiące b ib ljo tek  ludow ych i różnego 
rodzaju  kursów d o k s z ta łc a ją c y c h ,  w ygłosić  dzie
siątki tysięcy odczytów  i prelekcji, s ło w e m  nieść 
se tko m  tysięcy ludzi ośw iatę  i tern utrwalać kul
turę po lską  w na jodlegljeszych  z a k ą t k a c h J R z e c z y  
p o s p o l i t e j .

W y ło n io n y  na terenie ^tutejszym K om itet  
O b c h o d u  Ś w ię ta  N arodow ego zw raca się z g o rą 
cym  apelem  do S p o łe cz e ń s tw a  o łask aw e p op ar
cie jego usiłow ań, a przedewszystkiem o życzliwe 
przyjęcie zg ła sz a ją cy ch  się kw estarek z ch orągiew 
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kam i i nalepkam i a także o otoczenie  życzliwoś
c ią  i opieką kw estu jących  do woreczków. Żadnych 
innych sp o sobów  kw estow ania K om itet  nie prze
widuje i poleca się ła sk a w y m  względom oraz 
znanej i uznanej o fiarności S p o łe cze ń s tw a .

K O M IT E T  O B C H O D U  
S E K C JA  F IN A N S O W A
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Prenumerujcie 

tygodnik diecezjalny 

N I E D Z I E L
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Pomoc świąteczna dla biednych.
W  tym roku w czasie świąt nie b y ło  w n a

szej parafji biednego, któryby nie d o z n a ł pom ocy 
od m ie jscow ego społeczeństw a.

Czasy w prawdzie przeżywamy wyjątkow o 
ciężkie jednak z rad ością  trzeba stwierdzić, że 
m iłosierdzie  c a łe g o  og ó łu  sta je  jakby do apelu, 
by łag o d zić  nędzę i g łód  wśród rzeszy cierpiących. 
S tan o w isk o , jakie z a ję ło  m ie jscow e sp o łeczeń stw o  
w stosunku  do biednych, było  wydarzeniem niez
wykle m iłym , pociesza jącym . K om itet  P om ocy 
B iednym  .o d e t c h n ą ł  g łę b ie j*  i n a b ra ł  now ej o tu 
chy do- dalszej swej pracy.

Kiedy na 3 tygodnie przed świętami zastan a
w iano się nad sprawą .św ięco n eg o "  dla biednych
— tro sk a  ogarnęła  c a ły  Zarząd K om itetu. M ów io
no wtedy: w tym roku biedy jes t  co niemiara, 
o ile zechcem y przyjść wszystkim  z pom ocą, nad 
wątlimy i tak już s łaby  dość budżet Komitetu
a wtedy nie będziemy mogli urządzić -kolonji le t
n ich  dla dzieci biednych, anem icznych, dla których 
p o m o c  ta  je s t  niezbędna i stanow i pierwsze zada
nie kom itetu . Na zebraniu tym K om itet  podobny 
b y ł  do A p o sto łó w , którzy, patrząc na tysiączne 
rzesze g ło d ny ch  C hry stusow ych  s łuch aczy , mówili
— Panie, k tóż ich  n akarm i ażtylu- skąd weźmiemy 
pieniędzy dla zakupna chleba dla nich.?

M artwili się A p o sto ło w ie  a C hry stus P an  
z n a la z ł .  sp o sób  i wyjście z trudności. Zbawiciel 
czyni cud i karm i z g ło d n ia łą  rzeszę. I ta h istor ju  
cudow nego n ak arm ien ia  ludzi pow tarza się stale 
w ciągu wieków..! Ten  sam  Zbawiciel działa, roz
m naża, karmi., my zaś często  nie dostrzegam y te 
g o  d zia łania  Chrystusow ego, O tó ż  kiedy K om itet

z tro sk ą  na czole p o s ta n o w ił  w m iarę zaso bów  
nakarm ić z g ło d n ia ły ch  — zaczęły  się dziać c u 
downe rzeczy.

Z głasza  się p. K o tno w sk i z N iem iec i ośw iad
cza, że przygotuje .św ię co n e *  dlą 40 rodzin (40 
porcji).

Telefonicznie zawiadam ia piszącego te s ło w a  
par. Konieczniak  ze S z m e jk i  .p ro szę  przyjąć n a  
rzecz b iednych 50 kilo ch leba";

Pór. B re tn e r  z Kazim ierza deklaruję 22 k ilo
chleba;

Par. Sierka z Pekinu  .o fia ru ję  5 kilo wędlir* 
dla biednych, proszę przysłać potrzebu jących";

Par. W alu g a  z G ra b o c in a  (sklepik): .p ro s z ę  
przysłać biednych, przeznaczam  6 kilo ch leb a , 
3 kilo m ąki pszennej, 1 kilo cukru";

Par. R óży ck i z Kazim ierza przysyła  synka: 
.T a tu ś  prosi ks. proboszeża o przysłanie trzech  
rodzin na .św ięco n e" ;

Pew na rodzina z Kazimierza, z dom ków  k o 
ło  krzyża p rzy s ła ła  do mnie „św ięcone* dla trzech 
rodzin.

O p ró cz  tego zg łasza  się 40 rodzin ze sfer 
przeważnie m ajstrów , dozorców , ro b o tn ik ó w  lepiej 
zarab ia jących , prosząc o skierow anie b iednych po 
.św ię co n e " .

Cudow ne działanie  Zbaw icielow e trwa w dal
szym ciągu: m iłosiern i,  dobrego serca  parafjan ie  
s k ła d a ją  na m oje  ręce 215 zł. (dwieście p iętnaście)  
gotów ką na produkty dla biednych. A przy te j 
okaz ji m am  do zanotow ania  tak m iłe  i wzrusza
jące  sceny m a łe  dzieci sk ła d a ją  swoje o szczęd 
n ości na rzecz biednych i to po kilka zł. (Alinka 
U je jska , Adzia Ż akńw na) a już przem iłą  chwilę 
m ia łe m  w zakrystji, gdy z g ło s i ł  się 5-ro letni T a 
dzio S zcze rb a  z Pekinu i z ło ż y ł „osobiście  ofiarę 
„na ja je c z k o  dla biednych dzieci".

P oru szon y  byłem  do głębi, boć przecież nie
dawno c h rz c iłe m  tego .z u c h a '  aż tu już przycho
dzi z Dziadziusiem  i sk ła d a  .ks, P lo b o szczo w i*  
ofiarę na biednych. W  tak ich  w ypadkach to  m i 
się zdaje, źe już jes te m  bardzo d ługo w parafji, 
a to  kw estja  n ie ca ły ch  7 lat.

D z ia łan ie  Boże jeszcze  n iesk o ń czo n e . Przy 
regulowaniu rachunków  za produkty na .ś w ię c o 
n e "  dla biednych par, G ryszko z Kazim ierza 
skreśla  z rachunku 20 zł.

I otóż  zaw dzięcza jąc  te j o f iarności w sp ania
ło m y śln e j  szerokich  warstw naszego sp o łe c z e ń 
stw a daliśmy .ś w ię c o n e "  wszystkim  biednym  —  
w o ch ro n k a ch  biedne dzieci „otrzym ały św ięcon e*  
N iem ce od Tow. W arszaw ,; P o rą b k a  od O p ie 
kunki  — p. Dyr. W o jew ó d zk ie j Kazimierz, za
m ożnie jsze dzieci — upom inki od p. C zap lick ie j ,  
i m ia ły  radości wiele — a następnie wszelka b ie
da d ozn ała  wsparcia.
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DODATEK LITERACKI

Rzeczy Ciekawe
pod k ieru n k iem : Stan isław a B rzech ffy . 
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Niezwykła żywotność żółwi.
W ia d o m o  pow szechnie, iż żó łw  należy do 

stworzeń, p os iad a jący ch  olbrzym ią ś i łę  żywotnią. 
Stw ierd zono  n ie jed no krotn ie  iż niektóre gatunki 
żó łw i m ogą żyć po parę set lat. O b e c n ie  pewien 
uczony podróżnik, opisu je  za jm u jący  wypadek, 
który dow odzi jak  wielki zapas s i ł  żyw otnych jr u  
to  zwierzę,

P o d ró ż n ik  ten będąc w B a iru c ie  (w Azji nad 
m orzem  śródziem nem ), p o lec i ł  rybakom  złow ić 
żółw ia  na spożycie. Przyn ies ion o  mu okaz, w ażą
cy  40 kilogramów, a m a jący  p rzesz ło  m etr d łu 
gości. Rybacy, ło w ią c  go, zadali mu silną ranę 
w głow ę, co  go chw ilow o odurzyło , tak  że b y ł  
n a p ó ł  przytomny. Pom im o to żółw  o k a z y w a ł s i łę  
olbrzym ią. Kij m a ją cy  trży centym etry  grubości, 
d ru z g o ta ł  w zębach ja k  s ło m k ę.

Przy p u szczan o  że trudno będzie go zabić, ale 
rzeczyw istość przewyższyła wszelkie przypuszcze
nia. D w ó ch  ludzi go trzym ało , kucharz  ty m cza
sem  w b ił  mu nóż w kark i p o p rzec in a ł  żyły. 
Krew p o p ły n ę ła  obficie. Ale żółw  nie zdechł; rzu
c a ł  się, b i ł  łap am i, c h c ia ł  gryść. B y ł a  godzina 11 
przed południem , D o  godziny 4-tej po p ołudniu

5.

Pod grozą śmierci.
O p o w ie ść  m arynarza

c. d.

Zanim  jednak pochylenie się statku przysu
n ę ło  go do lontu, zgasł., zczerniał..  s t a ł  się n iesz
kodliwy!..

P o c z ą łe m  się śmiać!.. Tak śm ia łe m  się z upad
ku grzyba.. G d yby  nie kabel w ustach, b y łbym  
w y b u ch ł tak g ło śn y m  śm iechem , lecz w takim  
stanie, w jakim  się zn a jd ow ałem , len  śm iech  s t łu 
miony, wewnętrzny tak  m n ą w strząsnął,  że krew 
u derzy łaam i do głowy, że tch u  mi z ab rak ło .  Ale 
p o z o s ta ło  m i tyle przytom nści, że zrozum iałem , 
iż ten śm iech  okropny w podobnej chw  li św iad
czy o poryw ającym  m nie obłędzie... P o z o s ta ło  mi 
tyle s i ły  woli, że u czy niłem  raz jeszcze  rozp aczli
wy wysiłek, aby oderw ać wzrok od p łom ien ia

c a ły  korpus żó łw ia  p o ru sza ł  się jeszsze, a g łow a 
d aw ała  znaki życia.

Teraz ku charz  z d ją ł  z tu łow ia  skorupę, i roz- 
ciąwszy żółw ia, wyjął zeń serce i wnętrzności, po
m im o to ła p y  stw orzenia ciągle jeszcze wykony
w ały ruchy konwulsyjne. Kucharz p o o d c in a ł  je 
wszystkie. R zu co n e  w wopę, łap y  te jeszcze przez 
kilka godzin za dotknięciem  rozciągały  się i kurczyły.

O sta te c z n ie  zwierzę poćw iartow ane okazyw a
ł o  pozory życia, aż do chwili, w której każ
dy kaw ałek rozebrano do gotowania.

Dzieci Japońskie.
Każde dziecko europejskie , o ile nie je s t  nie

mową, m oże bez w ahania  odpowiedzieć na zapy
tanie: „Jak się nazyw asz?'1 M a ły  jap o ńczy k  n a to 
m iast  m usi zawsze nam yśleć  się nad tern tro ch ę , 
a to  dlatego, iż w różnych  p o rach  życia nazyw a
ny bywa różnem i im ionam i. P ierw sze otrzymuje, 
gdy m a m iesiąc. Rodzice piszą w ów czas trzy im io
na na trzech kartkach , k tóre następnie rzuca ją  
śród m o d łó w  w świątyni w powietrze. D z ieck o

świecy i spo jrzeć  na ś w ia t ło  dzienne, przedo sta ją 
ce się przez szczelinę... N apróżnol T o  przechod ziło  
s i ły  moje... T o  przechod ziło  siły  ludzkie!

B y łe m  osta teczn ie  zwyciężony... P ło m ie ń  
przykuw ał do siebie wzrok mój, ja k  sznury pos
k ram ia ły  me ręce... Nie |mogłem od w ró cić  oczu , 
nie m o g łem  zam knąć powiek..

Knot znów się wydłużył, k aw ałek  ło ju  p o 
między p łom ien iem  a lontem  z m n ie js z a ł  się szyb
ko. P o z o s ta ło  zaledwie ło ju  na  grubość palca.. 
Ha! O d  k a w a łk a  ło ju  zaw isło  życie ludzkie! I znów 
śm iać się począłem ... K rz tu si łem  się, dusiłem... 
A  p ło m ień  s k a k a ł  mi do oczu, p o c h ła n ia ł  śm iech, 
p o że ra ł  wszystko we mnie... I znów leg łem  nieru
chom y bezw ładny, sparaliżowany...

C o  to?.. M atk a  moja.,, i Ludwisia?... Nie wiem 
skąd się wzięły., a jed n a k  przyszły, są.. T o  nie 
złudzenie... S ą  tuż o b o k  mnie, na dnie okrętu.. 
Ludwisia ja k  zwykle, w esoła , śm ie ją ca  się... D ali-
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otrzym uje to imię, które najpierw upadnie na zie- trunkiem  Sam o ańczy k ó w , którzy go nazyw ają trun-
mię, i nosi je przez lat trzy. W p ię tn a s ty m ' roku kiem  bogów. S tą d  jest  zwyczaj, że przed wiecze-
życia imię dziecka bywa zmienionę po raz drugi, rzą o jc iec  rodziny na cześć sw oich bóstw, wylewa
trzecie imię zaś- otrzym uje przy ś l u b i e . e h i ń f i . z y -  na ziemię kilka kcstpel tego* płynu
ków panuje"‘ i e V ^ a m  z t e y j ^ j . 4 * *  . —... Dziś naw et -ewjfczaj ten  nie ń sta ł ,  S ó m o a n ic

nie porzucili ^gć, przyjąwszy C hrześcijan izm  Miesz-
—..........=~ kańcy wysp Sam o a, pom im o upodobania do zajęć

x  T .  . l  l  i l  pokojow ych; nie są  pozbawieni w oiow niczego du-
Największa kopalnia złota, cha- Dowiedli też tego, drogo sprzedając sw o ją

niezależność.
N a jg łę b sz a  kopalnia  z ło ta  znajduje się w miej- Tro n  królewski na wyspie S a m o a  b y ł  obie-

sco w o śc i  Bendigo, w prowincji W ik to r ja ,  w Aus- ra iny zpośród starych  rodów  szlacheck ich . W ła ś -
tralji . K opalnia  ta, n o sząca  m iano „Nev C hum  riw-ie taki m o n a rch a  s ta w a ł  się w ła d c ą  nieogra
Raliw oy Mire, posiada główny szyb g łę b o k o śc i  n iczonym  tylko podczas wojny, w czasie pok o ju
1100 metrów, a d o s k o n a łe  urządzenie m aszyn poz- rządy spraw ow ał pod k on tro lą  i przy współudzia-
wala go jeszcze  p ogłęb ić  o 200 metrów, w razie \e  naczelników  znakom itych rodów,
potrzeby. Idzie tylko o to, czy rob otn icy  zniosą O sta tn im  królem  niepodległych  S a m o a ń c z j r
tem peraturę p anu jącą  w tak g łę b o k ich  w arstw ach fców b y ł M ataafa, o b ecn ie  je s t  tam  tylko król ty-
ziemi gdyż już ob ecn ie  są zmuszeni pracow ać tularny, podległy w ładzy rządu S ta n ó w  Zjedno-
w 35 st. R eum ura, rtiimo doskonale  urządzonej wen- czonych  Am eryki P ó łn o c n e j ,
tylacji i przebywają w kopalni prawie zupełnie nadzy. K O N IE C .

Mieszkańcy wysp Samoa.
D okończenie .

Sam oańezyk raczy nim gościa, który atoli, 
jeżeh  jes t  Europejczykiem , niechętnie  pije ową tak 
nazw aną kawę, a to  ze względu na obrzydliwy 
sp o sób  lprzyrządżania; m ianow icie  korzeń kawowy, 
zanim zostan ie  wrżucony do wody, m usi być p o
gryziony w ustach . K ról m a nawet specyalnego 
dw orzanina do tej operacji. K aw a jest  narodowym

Kącik humorystyczny.
Panie dyrektorze, rzecze aktor "n a  chwilę 

przed rozpoczęciem przedstawienia, proszę o 50 gr. 
zaliczki.

— A na co panu 50 gr.
Mam grać księcia, a zawsze człowiek jesł 

pewniejszy siebie i ma lepszą minę, gdy czuje więk
szą sumę pieniędzy w kieszeni...

bóg, śmieje się... Z czego ona się tak śmieje?.. 
Aha,., wie, że leżę pijany w piwfticy, a dokoła 
mnie stoją beczki piwa... Co to?... Płacze terhz... 
odwraca się.. Co to?,. Wije się w płomiennym 
obłoku .. załamuje ręce... woła pomocy.., Lecz głos 
jej cichnie, słabnie, jak przed chwilą plusk wioseł 
oddalającej się łodzi.,; Niema jej!,. Zniknęła... roz- 
wiała się w płomiennym obłoku.,..

Jaki płomień?., jaki obłok?.,. To nie obłok... 
nie płomień... To matka moja. Robi na drutach 
pończochę.i. Nie... Zamiast palców ma dziesięć 
płomieni i wywija niemi dokoła... Zamiast siwych 
włosów z jej głowy zwieszają się długie, prouhem 
uczernione lonty,.. Siedzi w swym starym fotelu., 
teraz opiera ręce na poręczach, , Ach to nie jej 
ręce. • to chude, bronzowe ręce stęrnika, zgarniają
cego proch..,

Nie... niema już prochu, ani fotelu, ani mat
ki ani rąk., tylko twarz sternika... straszna, czer

wona, błvszcząca, jak słońce we mgle płomiennej 
coraz mniejsza coraz mniejsza', wreszcie tak 
mała, jak iskierka.. I ta iskierka pędzi, uderza 
mnie w głowę, wbija się W głąb,., i wszystko sta
je się mgłą i płomieniem.,, i nic już nie widzę, 
nic nie słyszę, nic nie myślę, nie czuję,.. Bryg, 
morzć, ja sam i świat cały niknie w jedndj 
chw ili...

Potem już mc me wiem, md nie prtfmętafm.

Zbudziłem się pewnego poranku na wygpd- 
nem łóżku. Przy mnie siedzieli dwoje ludzi niez
najomi, trzeci stał w nogach łóżka i bacznie 
mnie óbserwował. Mogła być godzina siódma.

Dokończenie nastąpi.
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N a N iem cach  K o m itet  zaop atrzy ł o k o ło  70 
rodzin  biednych —  Za to wszystko B o g u  niech 
będą dzięki; n iech  B ó g  m iłosierny  wynagrodzi 
s to k ro tn ie  wszystkim, którzy tak pięknie pospie- 
szyli na ratunek, tak o ch o cz o  złożyli swe datki! 
„B ó g  za p ła ć" !

1 M a ja  w ysłannicy p iek ła  i M oskw y w jednej 
osobie wystąpią z pianą nienaw iści na ustach. 
My, chrześci jan ie  -  katolicy — przeciwstawm y 
ich piekielnej n ienaw iści — m iło ś ć  Chrystusow ą, 
ich  p od burzaniom  do zbrodni uczynki m iło s ie r 
dzia chrześc jeńsk iego . I tak zwyciężajmy to  zło, 
dobrem , aż ostateczn ie  m iło ść  zwycięży nienawiść 

aż zatryumfuje prawda nad fałszem .
W szy scy  jesteśm y p o w o ła n i do pracy nad 

zapew nieniem  światu tego zwycięztwa!
„Ufajfcie, jam  zwyciężył świat!" pow iedział 

C hry stus Pan.

@ V E ) © ® . ® ® © ®  ® ^ G £ ®

O G ŁA SZ A JC IE SIĘ 
W  „KRONICE  

PA RAFJALN EJ

Na protezę dla kaleki.
Dalszy ciąg ofiar na cel powyższy:

1) pewna rodz. z Niemiec 5 zł; 2) par. Stan. 
Łatka ze Zawodzia 4 zł; 3) pewna rodz. z Kazimierza 
10 zł; 4) rodz. Krzyckich z Kazimierza 10 zł; 5) rodz 
Krzyckich z G rabocina 10 zł; 6) par. Koszykówna 
z Niemiec 2 zł; 7) rodz. Nadolskich z Niemiec 2 zł;
3)  rodz. Kunowskich z Ostrów 1 zł; 9) Koło Ministran
tów naszej parafji 14 zł (chłopcy usługujący do Mszy 
św.); 10) r o jz .  Zgrzebnych z Juljusza 2 zł., 11) pew
na osoba  1 zł., 12) par. Sieradzka ze Szmejki 2 zł., 
13) Marysia Kownacka z ju ljusza 2 zł., 14) par. 
Emilja Slraszukówna z Juljusza 1,50 zł., 15) rodz. 
Kaz. Rajchmanów 5 z ł ,  16) rodz. Panłaków z Po
rąbki 1 zł., 17) z Juljusza otrzymałem za pośred
nictwem p. Baranowskiej 6,80 zł. Ruzem 79,30 zł.

A łącznie z poprzedniemi ofiarami zebra
liśmy na ton cel 155 zł. 30 gr. Proteza kosz
tuje 130 zł. — pozostałe 25 zł. 30 gr. przeznaczyłem 
na rzecz biednych naszej parafy.

W  sobotę dnia 11 kwietnia doręczono naszemu 
kalece  protezę Wykonana jest solidnie, z dobrej 
skóry, posiada również specjalny mechanizm do 
zginania je j  w kolanie 

i!*”1 .Na zBkońceenieile j sprawy zwracam się z ser- 
decznem „Bóg z a p ł a ć ^ ę t  wszystkich sz la ch e tn y ch

ofiarodawców, którzy na moje wezwanie pospieszyli 
z ofiarami. Żywe świadectwo tej ofiarności będzie 
ustawicznie na kol. Grabocin, bo tam mieszka bez
radny do dnia 11 kwietnia kaleka.

O becn ie  z protezą życie jego nie będzie już 
taką męczarnią, a .następnie jako szewc będzie mógł 
wykonywać obowiązki swego zawodu i zapracować 
uczciwie na kawałek chleba.

Cieszy nas to wszystkich, a mnie osobiście  
specjalną radością krzepi ten fakt, że wprost nie 
było jeszcze  sprawy, poruszonej przezemnie, do 
której nie odnieślibyście się z całą serdecznością. 
Jakie to wielkie szczęście dla mnie, że tak pięknie 
odpowiadacie na moje wezwanie.

Parafja nasza nie ma jeszcze formalnie zorga
nizowanej Akcji Katolickiej. Mo juz jednak za sobą 
czyny, które świadczą, że A kcja  Katolicka to jest  
czyn katolicki nie jest obcy naszej parafji.

C hoć młoda bo sześć  lat zaledwie licząca 
nasza pnrafja ma już jednak trochę dorobku —  
katolickie-jo za sobą. Zasługa to jest W asza, Sz. 
Parafjanie, że tak serdecznie współpracujecie ze 
swoim proboszczem.

Nawet ciężkie jak obecne czasy nie są prze
szkodą do działania ogólnego; pomimo biedy, 
a jednak pieniądze zawsze mamy na potrzeby ogólne.

Za to „Bóg zap łać"  i najwyższe uznanie i po
dziękowanie przyjmijcie od swego proboszcza.

PODZIĘKO WANIĘ.
Za otrzymaną nogę p rotezę kupioną 

ze sk ładek  szanow nego Społeczeństw a, 
składam  serdeczn e „B óg za p ła ć“ w szyst
kim ofiarodaw com , a  w szczególn ości Wie
lebnem u ks. P roboszczow i ). Krzyżanow
skiem u.

Wincenty M asłow ski

Szanowni Parafjanie!
W  czasie dwu dni Świąt Wielkanocnych złoży

l iśc ie  mi na tacę drobnemi ofiarami 400 zł. (czte
rysta). Możemy to powiedzieć wyraźnie i jasn o  w naj
większych parafjach Zagłębia. Tak, parafja Porąbka 
w dniach kryzysu składa natacę 400 zł. Nie zawstydzi
my się. Sp łaciłem  cały dług za książki do bibłjoteki 
paratjalnej, wynoszący 1,010 zł., a obecnie  zamówi
łem nowy transport za 500 zł. Będziemy kompleto
wali aż do skutku aż  się doczekamy pięknego 
księgozbioru, który jak czyste, "óżywcze źródło bę
dzie niósł rad ość  ‘do-' riodz^n' ńas/ej parotji. Jnż 

; przeszło: l O p ^ ^ ^ u  ćifegąie  w ia d o m o ś c iz tego 'nie-
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zatrutego źródła przy kościele.
Następnie zawiadamiam Sz. Parafjan, że dług 

za organy, wynoszący 13.400 zł. zmalał do 200 zł. 
Te pozostałe dwieście zł. ureguluję dopiero po nas
trojeniu organów; jest  to pewnego rodzaju gwaran
c ja , że firma wywiąże się ze swoich zobowiązań 
względem nas. Wszystkie inne długi za dywany, 
kapę, świece, zostały uregulowane w czasie  kolendy. 
Ponieważ obecnie książki zamówione do bibljoteki 
naszej jeszcze  nie nadeszły jesteśmy dzisiaj
d. 14 kwietnia w tern położeniu, że poza 200 zł. za 
organy nie mamy ani złotego innego długu. 
Wszystko pozałatwiane - żadnych zobowiązań.

W  związku z czytelnictwem proszę Sz. Parafjan, 
by gazety składali i dawali roczniki do oprawienia. 
Niech w każdym domu utworzy się mała rodzinna, 
domowa bibljoteczka, na którejby mogło spocząć 
oko członków rodziny w chwilach wolniejszych. 
Bibljoteczka taka będzie drogą pamiątką po rodzi
cach  dla dzieci; będzie ona świadczyła, że w danej 
rodzinie były zainteresowania piękne będzie dob
rem świadectwem dla rodziny. Książki wypożyczane 
z bibljoteki proszę szanować, obłożyć w papier, nie 
brudzić, pamiętając, że to nasza wspólna własność 
parafjalna.

Gazet „Niedziel1' idzie u nas 606 egzemp. Jest 
to dosyć sporo a jednak, Sz. Parafjanie, ks. B i s 
kup sobie życzy, żebv „Niedziela" była w każdej ro
dzinie, a wiec powinno przychodzić d j  nas 2 tysią
ce  „Niedziel". 10 groszy na tydzień na dobrą gazetę 
to nie je s t  dużo, to nawet najbiedniejszy człowiek 
może się zdobyć na taki wydatek. To tylko, moi ko
chani ,  dwa papierosy zaoszczędzone w ciągu tygod 
ma.

Następnie proszę W as, Szanowni Parafjanie, 
o  jedną rzecz: bądźcie łaskawi za każdym razem
po doręczeniu Wąm gazety wpłacać te JO groszy 
wdowom, które przychodzą do W as z gazetami. Bo 
gdy dużo osób zalega z zapłatą, to biedną wdowę 
wprawia się w wielki kłopot, a pamiętajmy że za 
roznoszenie gazet mają one zaledwie 2 grosze od 
gazety W ię ce j  dać nie mogę, bo sam 8 groszy od
syłam do Redakcji. Zresztą 10 groszy za gazetę 
tygodnik to już tak niewiele, że wprost ^dziwić się 
trzeba, jak Redakcja może wychodzić na cało z tej 
sprawy Sz. Parafjanie! Gdyby tak „Niedziel" szło ty 
le co  „Kronik* —  1500 - o wtedy miałbym dużo
radości i zadowolenia, bo wiedziałbym że prawie do

każdej rodziny dociera dobra, pożyteczna gazeta. 
Wszystko co  tylko będę mógł — to wam ułatwię, 
tylko korzystajcie z tego dla swego dobra i pożytku.

R o c z n i c e  ś m i e r c i
od 1 do 15 maja 1931 r.

Dnia 2-V za d. ś. p. Jana Pęczka z Pustkowia.
Dnia 3-V za d. ś. p. Jana Kulika z Pekinu
Dnia 5-V za d. ś. p. Marjanny Działachowej
Dnia 6-V za d. ś. p. Józefy Sperkowej, Stani

sława Szarawary z Ostrów Władysława Pacyny 
z G rabocina.

Dnia 7-V za d. ś. p. Marjanny Maciejewskiej 
z Ostrów, Ignacego Zdybalskiego z Kazimierza, Sta
nisława Imiołka z Niemiec, Anieli Pęczkowej z Pust
kowia.

Dnia 8-V za d. śp. Wandy Stankówny z P o rąb 
ki, Franciszka Nowocienia z Porąbki, Stanisławy Ka- 
lagowej ż Kazimierza.

Dnió 11-V za d. śp. Jakóba Bernackiego z O s 
trów, Stanisławy Łapiński z Pekinu, Anny Łuszczo- 
wej z Porąbki.

Dnia 13 V za d. śp. Władysława Skowronka 
z Porąbki, W ojc iech a  Kubiczka ze Szmejki.

Dnia 14-V Piotra Lupy z Grabocina, Marji Jas- 
kułówny z Niemiec.

Dnia 15-V za d. śp. Wiktorji Kalębkowej z Nie
miec, Rozalji Gumińskifcj z Grabocina.

Niech odpoczywają w Bogu!

Rocznice ślubów
od 1 do 15 maia 1931 r.

Dnia 3-V Piotra i Wiktorji Rechów z Niemiec. 
Dnia 4-V Mieczysława i Juljanny Korczyków 

z Porąbki.
Dnia 6-V Stanisława i Janiny Koziaków z Po. 

rąbki, Stefana i Karoliny Starczynowskich z Porąbki 
Dnia 9 V Pawła i Ludmiły Milnerów z Porąbki 
Dnia 10-V Feliksa i Feliksy Kruczków z Zawo- 

dzia, Karola i Magdaleny Południkiewiczów z Porąbki 
Dnia 11-V Józefa i Juljanny Pysków z P o rąb 

ki, Aleksandra i Genowefy Ludwiczków z G rabocina  
Dnia 12-V Stef. i Apolonji Adamskich z Porąbki 

Piotra i Aleksandry Florczyków z Porąbki.
Dnia 15-V Wawrzyńca i Marjanny Komendów 

z Niem iec. S z cz ę ść  Boże!

Cena pojedyńczego numeru I O  gr., z przesyłką pocztową 15 gr

Nedaktar ks. Prak. Józef Krzyźanawski Wydawca ks. Prob. Józof Krzyżanowski
K azim ierz. k. Straem łeiw ye, T eł. D ąb row a 11,a lb o  S o s o o w ic c  217

Brak. „Nakładowa" Będzin, Kaśduszki 20. Taiafaa Sosnowiec 12-08


